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Nekrolog. 
(Z Gaz. Wiedeń.) 


...eni Pudor, et Justitiae soror, 
Incorrupta fides, nudaquae veritas 
Quando ullum ingenji nappa? 
orat. 

Smieré C. K. Naywyższego Podko- 
morzego Hrabiego Rudolfa WWrbny, 
poczytaną słusznie być powinna za pub- 
liczną stratę. Mężowi, który z niezfomną 
wiernością ku swoiemu Monarsze we 
wszystkich okolicznościach Świetniał na 
czele swoich wspotoby watelów i prawo- 
ścią, tudzież stałością swoiego rzetelne- 
go umysłu wzbudził uszanowanie ku 
cnocie, w tym nawet czasie, kiedy wszel- 
ka pochwała tylko świetnym dziefom 
oręża zóstawioną bydź się zdawała, mę- 
żowitakiemu , dzieie zachować należny 
pomnik nieprzeporńną. Ale iuż teraz iesttó 
świętym obowiązkiem tych, co ze współ- 
czesnych bliżćy go znali, rzucić główne 
zarysy do tego pomnika, za iakie uwa- 

żać należy następuiące wiadomości. © 
Hrabiowie VVrbnowie pochodzą pićr- 
wotne ze szląskiego domu znanego w oy- 
czyznie z dzieł rycerskich iz pobożnych za- 
kładów, Który ieszcze w wieku Hohen- 
staufów dwoma bohaterami w dzie- 
iach świeckich stał się sławnem imie- 
niem. Szczepani syn iego Jędrzey VV rb- 
na należą do tych nieśmiertelnych, co 
w świętćy walce za „oyczyznę i oświa- 
tę europeyską przeciw hordom mon- 
ołskim wraz z Xiążęciem Henry- 
iem pobożnym i z kwiatem pol- 
skiego i niemieckiego rycerstwa pogi- 
nęli na poboiowisku pod Lignicą śmier- 
cią hahaterów. (Dnia g. kwietnia 1244.) 
Gdy związek lenniczy ścisićy sko- 
iezzył Czechy ze Szląskiem, VVrbnowie 
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wyniesieni właśnie na godność Hrabiów 
zyskali sobie znaczne posiadfości w Cze- 
chach i w Morawie , a niektórzy z nich 
sławieni są w dzieiach za filary pań- 
stwa i za wiernych poddanych królów 
swoich. Lecz w zaburzeniach trzydzie- 
stoletnéy woyny, Która w kraiach du» 
stryiackich niemało dawnych rodzin po- 
chłonęła, a poznieysze wznosiła i z 
nowym porządkiem kraiów tworzyła 
nowy stan fp w tey mówie 
woynie podupadło także kilku VWWrb- 
nów, wszakże pozostali znich Bernhard, 
VVacław i Henryk z tém większą sta- 
fością trzymali się wzruszonego tronu i 
w nagrodę wierności swoićy oprócz 
znacznych dóbr dostali ieszcze Cesarski 
list faski, ową złotą Bullę tego do- 
mu, która oprócz wielu rzadkich wol- 
ności zatwierdzała im także dawny tytuł 
Hrabiów. Była nadana dnia 20. VVrześ- 
nia 1628 i potwierdził ią Ferdynand III. 
d. 16. Kwietnia rokn 1642 powtórnie. 
Odtąd zawsze na pierwszych god- 
nościach w Państwie i u dworu świet- 
nieli VVrbnowie. Już syn VWacława, 
Hrabia Jan Franciszek, zyskał ważny u- 
rząd naywyższego kanclerza i byt ozdo- 
biony ztotóćm runem. Z dwu iego sy- 
nów: Józefa Franciszkai Norberta VVac- 
fawa twórców F'ulnekerskićy i Horsz c- 
wickićy linii młodszy idąc za przykładem 
przodków, wszedł do cesarskiéy woy- 
skowćy służby, i wśród szczęku oręża, 
gdzie przy wznawianych ciagle niebez- 
pieczeństwach życia, wyksztatca się szla- 
chetność sposobu myślenia i uczuć, za- 
warf ścisły związek przyiaźni z nay- 
większymi mężami swoiego wieku. 
Dowodem tego iest imie Eugeniusza 
WYacdawa, które otrzymał starszy sym 
Norberta przy chrzcie Świętym od swo- 
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iego 'chrzestnego oyca Xiążęcia Eugeni- 
usza. Odtąd w tym szczepie rodziny 
Wrbnów iest imie Eugeniusz nayulu- 
bieńszćm imieniem i starannie zachowu- 
ią w zamku Horzowickim wielki tu- 
recki namiot, który zwycięzca ze zdo- 
byczy pod Belgradem darował swoie- 
mu przyiacielo wi. . 
rabia Eugeniusz VVacław poświę- 
cał iako Dyplomatyk życie swoie téy oy- 
czyźnie, ktorey chrzestny oyciec iego 
tak po bohaiersku bronił. Został gali- 
cyyskim kanclerzem, poźnićy naywyż- 
szym Marszałkiem dworu, i wyszcze- 
gólniony był tak złotóm runem iak i 
zaufaniem Cesarzowóy Maryi Teressy. 
Jako oyca slachetnego syna, którego tu 
nekrolog piszemy, pamięc iego będzie 
droga dla wszystkich Austryiaków. © 
Urodzony w WWiedniu d. 23. Lipca 
1761 odebrał Hrabia Rudolf pierwsze 
wychowanie pod czuwaiącćm okiem ro- 
dziców ; ponieważ oyciec, chociaż za- 
trudnienia kraiu wiele mu czasu zabie- 
raty, zasady te: »Domowe wycho- 
wanie i publiczna nauka« uważał 
swiętym obowiązkiem, a przestrogi 
iego, bardziey ieszcze przykład, przy 
łagodnych słowach matki, z domu 
Hrabianki KoHonitz pyszniącey się iak 
druka Korneliia dziećmi swomi, zosta- 
wiły głębokie wrażenie na mfodocianym 
umyśle syna. Kilka minerałów , które, 
będąc ieszcze dzieckiem dostał w po- 
darunku, wzniecify w nim życzenie za- 
łożenia zbioru, ten gorliwością mfo- 
dzieńca i roztropnym wyborem męża 
stał się z czasem naydoskonalszym zbio- 
rem prywatnym On ożywiał w nim 
skłonność do górnictwa zupełnie podfug 
życzeń oyca, ponieważ zarząd włas- 
nych dóbr wymagał doświadczonego gor- 
nika. Hrabia Rudolf ukończywszy więc 
w WViedniu nauki filozoficzne i prawe, 
uda? się do Akademii górniczćey do Szem- 
nic, gdzie nauce gorniczćy poświęcił 
się z gorliwością i zapałem. Ażeby 
oku iego nieuszło żadne doświadczenie, 
tak iak prosty: górnik pracował w ko- 
pełniach i w hutach, w kaźni i przy 


dobywaniu wody. VWspomnienie iego 
pilności dotąd nie zgasło między nau- 
czycielami i urzędnikami tey górniczey 
Akademii, a stary górnik pokazuie z du- 
mą i z radością owe mieysca, gdzie do- 
bry przystępny Hrabia ze wszystkimi 
pracował w zawody, a potóm każdego 
sowicie udarował. Przy tych pracach 
zachował oraz cielesną siłę iako skutek 
niezepsutego rodu, a która, gdy ieszcze był 
chłopcem, rozwinęła się w nia fiiia 
szermierską i ieżdzeniem konno, pływa- 
niem i slizganiem się w fyzwach, podró- 
żowaniem po wysokich zamkach i po gó- 
ach, wreszciedoszta do takiego stopnia, że 
wszyscy znaiomi dawali mu przydomek 
mdodego Rolanda, przykłady zaś si- 
ły iego przypominały powiastki o mo- 
cy Augusta Króla polskiego i iego sy- 
na, Hrabi Maurycego Sasa. 

Czego brakowało ieszcze Hrabiemu 
Wrbnie do zupełnego wykształcenia się, 
tego nabył roku 1784 obieżdzaiąc sław- 
nićysze kopalnie w nizszych Wegrzech 
i w niższey Austryi, a po takich przy- 
gotowaniach iako sekretarz nadworny 
przy nadwornym górniczym Urzędzie 
rozpoczął w roku 1785 swóy publi- 
czany zawód. Zupełnie zgadzało się 
to z myślami oyca, bo gdy dwav iego 
młodsi synowie Eugeniusz i Wfady- 
sław podług pierwotnego przeznaczenia 
szlachty poświęcili się obronie oyczy- 
zny, życzył ón sobie, ażeby starszy iego 
syn iako urzędnik cywilny odpłacił dług 
swóy kraiowi i trudnit się dóbr zarzą» 
dem. Było to wyraźnym dowodem iak 
dalece Józef IL. szanował Hrabiego z po- 
wodu wykształcenia iego umystu i mo- 
ralnego charakteru gdy go wybrał ro- 
ku 1780 wraz z innymi małodzieńcami 
zacnćy szlachty za towarzysza arcy- 
xiążęciu Franciszkowi wiego przeiazd- 
kach. WVWtedy iuż młody ten iążę po- 
wziął skłonność ku niemu, którą z kwia- 
tem porównać można wydaiącym w pož- 
nieyszych latach wyborne owoce. — WV r. 
1787 zostaf Hrabia VVrbna zdaiącym spra- 
wę radcą gorniczym, roku 1790 był wy- 
niesiony na radcę nadwornego prsy œa- 
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dworney kamerze w rzeczach miennicy i 
górnictwa, i odtąd w tćy gałęzi Admi- 
nistracyi kraiowey nie postanowiono nic 
ważnego, do czegoby ón nie wpły- 
wał. 

Jeżeli upodobanie, które miał w 
minerałach będąc małym chłopcem, 
zamiłowanie umieiętności natury i dy- 
plomatyczny zawód iego postanowiło ; 
stato się to znowu przez szczególne zrzą- 
dzenie losu, że waśnie taż sama skfon- 
ność nayważnieyszy miała wpływ na 
domowe iego szczęście. Hrabia VVrb- 
na starał się z pomyślnym skutkiem o rę- 
kę Hrabianki Teressy Kaunitz, którą sla- 
chetna postać, pełna przyiemności i po- 
wagi wyszczególniała, odznaczały ry- 
sy twarzy petne slachetności duszy i 
niewinności, a nareście powab mio- 
dzieńczy i starannem wychowaniem wy- 
kształcony umysł odróżniał od reszty ićy 
płci, iak ią trafnie ieden dowcipny czło- 
wiek porównał z różą między innemi 
kwiatami rosnącą. Jóy posiadania pragnął 
Hrabia iak naygoręcćy ; lecz zaledwo to 
odkrył przed swoim oycem, gdy ten 
godny starzec ze {zami radości, które z 
Ocz iego płynęły tę mu uczynił uwagę: 
»"ito czuie w sobie tyle odwagi, że prag- 
nie dobiiać się tak szlachetney nagrody, 
iest oraz obowiązany prowadzić dóm, od- 
powiadaiący przodkóm narzeczonćy i god- 
ności ićy dziada, iakiego zaś terazniey- 
sze dochody dobr Hrabiów VVrbnów 
opędzić nie są w stanie. Na dowód ile nie- 
szczęście moiego syna iest mi drogie po- 
wierzam ci zarząd dóbr moich i wyma- 
wiam sobie iedynie summę na opędze- 
nie moich wydatków i potrzeb reszty 
moich dzieci. Gdybyś tak dalece potra- 
fit zwiększyć dochody, iżby mogły od- 
powiadać wydatkom dwu domów , po- 
twalam na to Ożenienie się, i daię ci 
Oycowskie błogosławieństwo.« 

Na skrzydłach miłości udał się Hra- 
bia Wrbna doCzech, i starał się usku- 
tecznić dane mu polecenie nie przez 
oszczędność, którą mógiby był ukrzyw- 
dzić nie iednego wiernego sługę domu, 
ale przez wydoskonalenie Samoa ! 
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do czego osobliwie we względzie gór- 
niczym miaf otwarte pole. VVzniesie- 
nie do wyższego stopnia doskonałości 
żelaznych hamerni w Komerau i w 
Państwie Horszowickićm, było głów- 
nym przedmiotem iego usifowań, co 
udało mu się w tak wysokim stopniu 
za pomocą mądrze wyrachowanych wy- 
datków , i przez związki z pewnym ro- 
ztropnym znawcą tćy sztuki, którego 
poznał w Szemnic, że stanowić będzie 
nowy rozdział w  dzieiach czeskiego 
przemysłu, Zysk w pićrwszym roku 
przewyższył nayśmielsze nadzieie przed- 
siębierców. Nigdy rozsądek, wytrwa- 
łość i zaufanie pięknieyszey nie odnio- 
sły nagrody, bo iuż dzień 28. Lipca 1785 
r. byf tym dniem szczęśliwym, w którym 
nadobna Hrabianka Teressa Kaunitz 
Rudólfowi Hrabiemu VWrbnie przy 
ołtarzu oddała rękę. To familiyne 
święto uświetnione było nietylko przy- 
tomnością szanownego Kanclerza Stanu, 
Xiążęcia Kaunitz, ale oraz i błogosta- 
wieństwami tysiąca ludzi, którym śla- 
chetny oblubieniec otworzył nowe źró- 
dła zarobku wydoskonaliwszy kopalnie 
swoie w dobrach mniey zdolnych do rol. 
nictwa. Ich wzrastaiące dobre mienie 
w dwóynasób było sercu. iego drogie, 
ponieważ skutek swoiego dzieła mógł 
przypisać oraz. swoićy ulubionćy mat- 
żonce, gdyż chęć posiadania ią, by- 
da bodcem dla iego przedsiębierczego 
ducha. 

Wat kilka po śmierci oyca, na wła- 
sną prośbę oddalił się z urzędu, i po- 
święcił się całkiem zarządowi dóbr swo- 
ich. Było to dla niego właśnie wezwa- 
niem przyczyniać się do postępu natu- 
ralnych umieiętności, w celu więc po- 
czynienia nowych odkryciów w wspo- 
mnionych iuż gałęziach i w pokre wnio- 
nych z niemi, naradzał się z uczonymi, 
którzy go w Horszewicu odwiedzali, lub 
z którymi korrespondowaf. Idąc za popę- 
dem dawney skłonności z równą gorli- 
wością pracował także nad dzieiami oy- 
czystemi, bo będąc doskonałym Czechem, 
nigdy bytby tego sobię nie przebaczył ; 
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dyby był ominął iaki rodzay sławy, 
Korg lud ten dzielny mieszany szczęśli- 
wym sposobem ze Sfowian i Niemców, 

ozyskał sobietak we względzie dzieł bo- 

aterskich, iaki w postępach oświaty. By- 
łoto więc tylkosprawiedliwem uznaniem 
zasługi, gdy towarzystwo umieiętności 
w Czechach mianowało Hrabiego VVrbnę 
swoim wspófczłonkiem, a roku 1804, 
nawet honorowym Prezydentem, go- 
dność, którą piastował także oyciec ie- 

o od czasu założenia towarzystwa, aż 
do swoićy śmierci. 

Czas, który mu pozostawał od na- 
nkowych zatrudnień, poświęcał rodzi- 
nie swoićy, którą kochał iak nayczuley, 
i poddanym, z którymi się iak z dziećmi 
obchodził. Nie zginęły owoce téy po- 
części wrodzonćy sobie łagodności, po- 
części nabraney w uciążliwych pracach 
wespół ze średnim stanem; owoce te 
przyniesły mu korzyść w czasach burzli- 
wych w dowodach przychyłności i wier- 
ności, które od swoich poddanych od- 
biérał. Roku 1796 zbliżał się nieprzy- 
iacieł do granic czeskich; zaledwwo wieść 
ta gruchnęła, gdy wielu oyców rodzin, 
wielu szanownych starców żądało ko- 
niecznie wziąć sie w obronie oyczyzny 
do oręża; wprawdzie byli oni za starzy 
i za słabi, lecz pod ich okiem byliby 
się synowie bili walecznie. — Na iedno 
tylko skinienie Hrabiego byłoby pospo- 
lite ruszenie powstało w iego dobrach, 
lecz szczęśliwym sposobem znalazła Au- 
stryja we własney cesarskićy rodzinie 
bohatera, który zwycięztwami pód Am- 
bergiemi VVircburgiem nietylko Czechy, 
lecz nawet i Niemcy uratował. 

'Te dni przyiemne, które Hrabia 
przepędza? w Horzowitzn pra wdziywie w 
patryarchalney godności, rozmaitemi zda- 
rzeniami zasmucone bywały. WVłady- 
sław młodszy brat Hrabiego, młodzian 
w kwiecie wieku będący , poległ pod 
Arlonem w chwalebney walce za oy- 
czyznę dnia 7 Lipca 1793. VVe dwa dni 
potem poginęli także iczterćy iego bli- 
scy krewni, którzy w duchu dawnych 
Giermanów postanowili zemścić się zgo- 


nu Władysława. — Dwie córek Hra- 
biego umarło ieszcze w dziecieństwie, 
a za niemi poszfa i zacna iego mat- 
Ka, którą kochał z czułością wdzięczne- 
go syna. [Lecz ciosem nayokropniey- 
szym dla niego była śmierć wierńćy to- 
warzyszki iego życia, z którey miał 
cztćrech pełnych nadziei synów i pięć 
córek ; zawsze pamiętna na to, czego” 
godność wymagała po wnuce tak za- 
stużonych przodków dawafa przykfad 
z siebie iako córka, małżonka i matka, 
dopóki po siedmnastoletnićm nader szczę- 
śllwóm małżeństwie , jeniiusz i nayśla- 
shetnieyszych nieochraniaiący osób nie- 
zgasił ićy życia pochodni. (Dnia 28, 
Lipca 1805 roku w Penzing). Religi. - 
ia tylko mogła Hrabiemu tyle nadać si- 
ły, że nie uległ pod cięzarem zmart- 
wień; iednakże pierwsza ta miłość by- 
da i iego ostatnią, a wspominaiąc o nićy, 
zawsze twarz iego pokrywała się żało- 
bą, oko rosiłosię łzami. Te lat siedm- 
naście były naypięknieyszym wiekiem 
iego domowego życia, moglibyśmy po- 
wiedzieć nayszczęśliwszym, gdyby dla 
patryioty mogły bydź inne dni szczę- 
śliwsze od tych, które w czasach nies 
bezpieczeństw oyczyznie swoićy po- 
święca ? 

VV r. 1801 został HrabiaWWrbnaPod- 
prezydentem nad wornéy gorniczey Kan- 
celaryi, a w następnym roku Nayiaśniey- 
szy Pan mianował go nayfaskawiey Pre- 
zydentem nadwornćy Hommissyi kana- 
łów i budownictwa. Co czynił dobre- 
go, a czego mu niepomyślne okoliczności 
czasu czynić nie pozwałały, to iest urzę- 
downie wiadomo. Idryia tómczasem mo- 
że dać zaświadczenie z iaką zawsze czyn- 
nością i przezornością postępo wał.VVszak- 
że wysłany tam w charakterze nad worne- 
goHommissarza, Radca nadworny Leith- 
ner sam przyświadcza, że z trudnością 
przyszftoby mu było ugasić okropny po- 
żar ogartaiący Kopalnie tamteysze i 
uratować je od zupełnego zniszczenia, 

dyby był Podprezydent niepotwier- 
dził pośpieszno i przezornie iego prze- 
łożeń, i gdyby był we wszystkich 
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watpliwych przypadkach nie wspićrał 
go roztropną i przyiacielską radą. To 
wyrażne zeznanie póczciwego cztowie- 
ka w tak ważney gałęzi administracyi 
kraiowćy łatwo okaże, w iakim stosun- 
ku był Hrabia iako przełożony ze swo- 
imi podwładnymi, i udowodni oraz, ile 
rzyczyniał się do uratowania tego nay- 
Pezo zródła Monarchii austryiac- 
kiey. — Lecz było to tylko początkiem 
ważnieyszych ustug; ponieważ czas ten 
iuż olbrzymiemi zbliżał się krokami, 
w którym oyczyzna całćy iego czynno- 
ści i mocy duszy wezwała, 
(Dokończenie nastąpi.) 


Co głowa to rozum. 


Pam. war. 1822. 


Nie wiem czy skutkiem trafu, czy 
też iakowego pokrewieństwa od wspól- 
nego oyca naszego Adama, odziedzi- 
czytem po Sanszo-Pansie upodobanie w 
przystowiach i równieiak on rozmowy 
moie niemi krasić zwykłem: Przypadek 
zdarzył, iż mi wpadła niedawno do rę- 
ki książka niemiecka *) którey autor 
dzieląc moie i antecessora mego upo- 
dobanie, nad wartością i prawdziwem 
znaczeniom przysłów ze szczególnym 
rozprawia? dowcipem: to mi podało 
myśl napisania stów kilka o niektórych 
naszych przysłowiach. Ale, rzektem 
sobie, to nie będzie nicnowego; praw- 
da — ale bo też nic nowego pod stoncem , 
a potem wszak to Niemiec pisał o nie- 
mieckich przysłowiach , a ia Polak o 
polskich pisać zamyślam , wszak to, có 
głowa, to rozum, — tak iest, tak mó- 
wi przysłowie, ale czy też to prawda, 
że eo głowa to rozum? 

Ile razy słyszę lub powtarzam to 
przysłowie, zaraz mi się na pamięć na- 
wiia ów biedny żydek, który iadąc z 
pełną fura kapusty nad spadzistą górą, 
wywrócił i na dóf cały swóy ładunek 


*) Rabner Sancho - Panchas Spriichwórter. 


wysypaf; zamiast pospieszyć do zbie- 
rania porozrzucanćy kapusty , staną? ón 
nad brzegiem góry , i przypatruiąc się 
w tę i w ową stronę rozbiegającym się 
kapuścianym główkom, rzekt z flegmą 
iz pewną dowcipną ironiią: My! Co 
głów to rozum! Zdaie mi się, że nikt 
ieszcze lepiéy od niego prawdziwego 
znaczenia tego przysłowia nie wytłó- 
maczyf; cała fura głów wysypała się 
na ziemię, a każda w inną stronę od- 
biegała; co się to milionów głów ludz- 
kich corocznie i codziennie nawet na 
ten świat wysypuie, a między niemi 
kilku nawet takich nie znaydzie, które- 
by iednakowy rozum miały. — Przyro+ 
dzenie tak szczodre w urozmaiceniu da- 
rów swoich , dwóch istot zupełnie so- 
bie równych na catey przestrzeni świa- 
ta nie wydało, i kiedy (iak twierdzą, 
bom tego nigdy nie sprawdzał ) dwóch 
listków na iednem drzewie zupełnie do 
siebie podobnych nie masz, iakże chcieć 
i żądać można, ażeby między istotami 
rozumnemi, więcćy wartości, iak ten liść 
co się tylko za powiewem wiatru 
chwieje na gałęzi, maiącemi, ażeby mię- 
dzy ludźmi mówię niezgodne z naturą 
rzeczy podobieństwo zachodzić miafo. 
Bo gdyby nawet cały iaki wydział le- 
karski przez porównanie między sobą, 
dwóch dyssekowanych miat mi przez 
rozmiary i liczby dowodzić podobień- 
stwa obudwóch, gdyby naybiegleysi 
rzeżbiarze porownawszy ich rysy twa- 
rzy o temże ich podobieństwie stanow- 
cze dali zdanie, iabym ieszcze powie- 
dział nego i odwołaibym się do świa- 
dectwa tych, co naybliżćy otaczali o- 
budwóch nieboszczyków, a toby mnie 
utwierdziło w tém mniemaniu, o któ- 
rém przysłowie wspomina, co głowa 
to rozum. 

Ale bo też po cóż żądać, aby było 
inaczey, iak iest w samey istocie; gdy- 
by to przysłowie miało bydź fałszywe, 
tobyśmy nie ludzkie, lecz roślinne pro- 
wadzili życie i niezawodniebyśmy wszy- 
scy znudów poumierali Przypuszczam 
na chwilę, że wszystkie głowy iedea 


rozum maią, i że tak było w iakim 
planecie od wieków i na wieki będzie: 
co za zabiiaiąca monotonia, od nay- 
wyższych do nayniższych, od nayważ- 
nieyszych spraw narodu do naydrob- 
nieyszych posfug kuchennych. Nie masz 
tam rządu, bo kimże rządzić, ieżeli 
wszyscy iednakowo myślą, co urządzać, 
rozkazywaći zakazywać, ieżeli wszystko 
raz na zawsze iest urządzone, rozkazane 
i zakazane; co za smutna perspektywa 
dla tych urzędników , którym się zdaie 
że zato są płatni, ażeby coś nowego 
wymyślili i urządzili, którzy wewnętrz- 
ne zgryzoty sumieniacierpią, gdy osiąg- 
nąwszy urząd w pewnym przeciągu 
czasu nie dowiodą przez coś nowego: 
że co głowa to rozum. Nie masz tam 
seymów, bo koniecznie zgoda pahować 
musi, zgoda owo nikczemne znamie 
gnusności i ospałości ludzkićy , które 
przytępia wszelkie władze umysłowe, 
nie dozwala wznieść się wyższym je- 
niiuszom nad zwykłąsferę i celować w 
tym świetnym zawodzie, w którym się 
ludzie sławy dobiiaią. Nie masz tam 
woien, bo gdyby wspólny rozum byt 
za woyną , toby wkrótce i tych głów 
brakło, które ten wspólny rozum dźwi- 
gaią. Nie masz plotek i obmów , a tém 
samém nie masz o czem gadać w to- 
warzystwach, bo się rozmowy o pogo- 
dzie i o urodzaiach koniecznie urwać 
muszą; nie masz żadnych kłótni ani 
sprzeczek w małżeństwie, bo się mąż 
iżona na iedno zgadzaią...a co za nudy, 
to o tém nawet mówić nudno. 
Boday to na naszćy poczciwey zie- 
mi, na którćy co głowa to rozum; co 
spoyrzysz na którego z bliźnich twoich 
któremu o własnych lub obeych czy- 
nach i postępach mówisz, to spostrze- 
żesz albo uśmiech satyryczno-słodk:, lub 
rzykry, albo zmarszczenie czoła, albo 
kiwanie głową, albo ruszenie ramion, 
alboteż szćrokie ust otworzenie, a to 
wszystko znaczy: co głowa to rozum. 
Jakże też za to politowania są go- 
dni ci, z pomiędzy ludzi, kiórzy się 
mędrcami, uczonemi, filozofami zowią 


i którzy usiłuią ugruntować wiadomo- 
ści ludzkie na statych i iednostaynych 
zasadach, którzy sobie mózg suszą nad 
wymyślaniem ogólnych prawideł postę- 
powania tak politycznego iako i mo- 
ralnego dla ludzi, którzy im, słowem 
niewruszone, lecz iednakowe zasady po- 
myślności powszechnóćy do przyięcia i 
zastósowania podaią; próżne ich usiło- 
wania; Oni piszą a piszą teoryie, a cico 
ich dzieła czytają nie myślą nawet o 
tém, iakby z ich nauk korzystać, lecz te- 
go tylko szukają w ich pismach, coby 
im mogło posłużyć za wątek do naga- 
ny, do krytyki autora, do dowiedzenia, 
słowem, że co głowa to rozum. 

VV yższy urzędnik który wydaie roz- 
porządzenia na cały kray, a dostrzega, 
iż co gmina niemal inaczéy są wyko- 
nywane; Pan, którego plenipotent długi 
zaciąga, gdy ón ie płacić każe; oyciec, 
którego syn niecierpliwie z nogi na no- 
gę przestępuie, gdy ón mu morały pra- 
wi, małżonek, którego połowica na 
wieczory gości zaprasza, gdy on oszczęd- 
ności przedstawia potrzebę; wszyscy po- _ 
winni sobie powtórzyć przysłowie nasze 
i widzieć w nićm przyczynę niepomyśl- 
nych skutków przedsięwzięć swoich. 

Mógłbym przytoczyć ieszcze liczne 
przykłady ma poparcie prawdy tegoż 
przysłowia, przechodząc przez wszyst- 
kie stany, powofania, wieki i stosunki, 
które się ludzi tyczą; lecz poprzestanę 
tylko na iednym, który okazuie , iak to 
rzecz nieraz zupełnie się przeistacza i 
opaczny wydaie skutek, gdy przez kilka 
giów przeydzie. Naywyższa policyyna 
władza w pewnym kraiu wydafa roz- 
porządzenie ogólne względem zabezpie- 
czenia miast od pożarów, w którćm 
byfo powiedziane, iż władze policyyne 
mieyscowe dozierać maią, aby mieszkań- 
cy regularnie kominy wycierali. Rządca 
prowincyi tłumacząc i uzupedniaiąc to 
rozporządzenie dodał, iż Burmistrze doy- 
rzeć maią tego, aby mieszkańcy miast 
co tydzień wycierali komuny. Pan Bur- 
mistrz kazat przy odgłosie trąby do pu- 
bliczaey wiadomości podać, iż kominy 


— $05 


miasteczka którego ón miał zaszezyt 
bydź prezydentem, co sobota regular- 
nie wycierane bydź maią i wyznaczył 
oraz osobnego stugę mieyskiego , Które- 
mu dozór nad regularném Sobotnićm 
wycieraniem kominów oddał. Sługa 
mieyski przez kilka sobót rewidowat 
kominy, lecz sprzykrzywszy sobie wcho- 
dzenie do domów, zalecił szo moro mie- 
szkańcom , dla tém datwieyszego prze- 
konania tak iego samego, iako i Rana 
Prezydenta o regularnem sobotnićm wy- 
cieraniu kominów , ażeby sadze w każ- 
dym domu wymiecione, przed sień na 
kupe śmieci, iako dowód ich wytarcia 
wyrzucone zostały. Jedna obywatelka 
nie maiąc sobie wytłómaczone, gdzie 
ma sadzę do dania dowodu wytarcia 
zbierać, rozkazała służącćy zalać ogień 
i wytarte z komina sadze wraz z zga- 
stym popiołem na dwór wyrzucić, Słu- 
żąca która osądziła, że kilka tłeiących 
się węgli nie są cguiem, pominęta roz- 
kaz zalania ognia a wypełnifa rozkaz 
wyrzucenia na śmiecie, w których się 
i słoma znaydowała, sadzy wraz z żar- 
zącemi się węglami, a że właśnie było 
sucho i wiatr dość mocny powstał, skoń- 
czydo się na tém, iż od rozżarzonćy Ku- 
py śmieci, przeniósł się ogień na dach 
i że połowa miasteczka pogorzała, w 
skutek właśnie zbawiennego rozporzą- 
dzenia w celuzachowania miasta od po- 
Żarów wydanego, a to dla tey iedynie 
przyczyny, że cn głowa to rozum. 

Ale dość iuż rozprawiam o tem 
przysfowiu, a ieszczem nic nie powie- 
dział o tém, od czego trzeba było zacząć, 
to jest: dla czego to tak iest, że co gło- 
wa to rozum? oto dla dwóch przyczyn: 
naprzód, dla rozmaitey budowy i kon- 
formacyi rozumow ludzkich przez samę 
naturę, i powtóre , dla okoliczności cza- 
šu i mieyśca, które tenże rozum mody- 
ikuią i zmieniaią. 

Jakkolwiek sobie wyobrażamy ro- 
zum ludzki, czy iako gąbkę w którą 
wszystko siąknie cokolwiek przez zmy- 

y do niego dochodzi: czy jako wosk 
moióy więcćy miękki, na którym się 


wyobrażenia wytłaczaią , czy też nako- 
niec iako zwierciadło, w którem się 
zewnętrzne wrażenia i przedmioty to 
powiększane, to zmanieyszane przezie- 
raia; zawsze to niezawodną prawdą zo- 
staie, że iak dwóch listków zupełnie 
sobie równych nie masz, tak też i dwóch 
rozumów iednakowo zbudowanych iu- 
‘organizowanych nie znaydzie. Jedne są 
natury gębczastóy skłonne do wciągania 
wszystkiego w siebie bez względu czy 
to wucizna, czy lekarstwo; drugie są 
natury kamienistćy o które się wszyst- 
ko napróżno obiia i na które wszelkie 
wyobrażenia obce taki skutek robią, iak 
groch o ścianę rzucony; inne są natury 
lotnóy, to iest: ulatniaiące wkrótce 
wszystkie nabyte wyobrażenia i przyy- 
muiące na ich mieysce te, które w da- 
nym czasie i mieyscu z laboratoriów ze- 
wnętrznych do zbieralnika mózgowego © 
wchodzą , mnieysza oto, iakie one są, 
byle tylko próżni zupełnéy nie było; są 
nakoniec i takie, których istota iest mie- 
szana, to iest: skalisto-gębczasta, w 
tych iest spodem osada twarda i iedno-. 
stayna a na wierzchu, powłoka miękka 
według okoliczności wszystkie ksztatty 
przyymuiąca, aby tylko spodnia część 
w pierwiastkowym kształcie pozostała. 
Możnaby ieszcze wiele o rozmaitćy na- 
turze rozumów mówić, atoli nie tutay 
mieysce wdawać się w to ważne fizyio- 
logiczne badanie, dla nas bowiem dosyć 
iest wiedzieć, że rozumy z istoty swo- 
ićy koniecznie rozmaite, azatem co 
głowa inne bydź muszą. 

Ale powiedziałem, że prócz saméy 
natury, okoliczności powiększaią ieszcze 
tę rozmaitość według wpływu, który 
na rozum wywieraią. Działanie ich 
naysilnieysze iest na gatunki rozumów 
lotnych i mieszanych. Na pierwsze dzia- 
daią rozmaite gazy, które się z wielkiey 
światowóy pracowni ulatniaią. I tak, 
iak tylko zaczyna przechodzić z retorty 
do mozgownicy gaz pieniędzorodny, na- 
tychmiast wypędza wszystkie inne pier- 
wiastki, które istotę rozumu składały 
i sam ią stanowi, Niechże zabłyśnie na 


światowym horyzoncie blask zaszczytów, 
dostoieństw, wstęg i znaczenia, aliści 
iak iskra elektryczna działa na przemia- 
nę pierwiastków lotnych z których się 
rozumy w wielu głowach składały, u- 
lotnia wiele z nich, tworzy nowe wca- 
le i zmienia zupełnie rozumy , tak da- 
lece, iż te nawet z pomiędzy nich, któ- 
re z natury swoićy powinny były bydź 
podobne do siebie nayniepodobnieyszemi 
się staią. Z tąd to pochodzi że nietyl- 
koby trzeba mówić z dawnóćm przy- 
słowiem, co głowa to rozum, ale na- 
wet możnaby powiedzić : co godzina to 


rozum. 

Sposób zapewnienia się o Śmierci 

pochodzącćy z otrucia za pomocą ar- 
seniku. 


Mięszanina potażu i antymonu nie 
potrafi w sobie ukryć naymnieyszćy ilo- 


ści arseniku: wrzucona bowiem do wo- 
dy daie zawsze gaz wodorodny arseni- 
kowy, po zapaleniu którego metal 
w postaci wodorodka na ścianach na- 
czynia osiada, a ta własność może bydź 
z korzyścią użyta do śledzenia przypad 
ków śmierci z otrucia arsenikiem pocho- 
dzących. Jakoż dosyć iest iednę część 
wyiętych z żołądka po otworzeniu cia- 
da pokarmów wysuszyć ostróżnie, i 
zmięszawszy z dwiema częściami czy- 
stego antymonu i tyleż nadwinianiu po- 
tażu , prażyć na ogniu w zamkniętym 
tyglu, aż póki nie utworzy się aliaż z 
tych dwóch metalłów , który wrzuco- 
ny do wody da niezawodnie gaz wodo- 
rodny arsenikowy, chociażby naymniey- 
sza cząstka tóy trucizny w pokarmie 
znaydowała się. (z Pam, VVar.) 
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Z Warszawy. — W iednym z dzienników 
literackich Niemieckich , czytamy następuiacy opis 
Instytutu głuchoniemych w Warszawie, 

„Powszechnie iest znaną sława na którą sobie 
zasłużył nasamprzod | Abbé de VEpte, a późnićy 
T Abbć Sicard, przez wspomaganie nieszczęśliwych , 
dotkniętych smutnym udziałem losu, Ci dway pray- 
łacicłe ludzkości znależli sposób ohudzenia w umy- 
słach głuchoniemych wyobrażeń o Bogu i nieśmier- 
telności duszy, oraz zwrócenia ich uwagi na cudo- 
twórny utwor Świata i miłość bliżnych. W więk= 
szey części wschodniey Europy otworzyły się w tym 
względzie zakłady, powstał nakoniec i w Warszawie, 
a Xiądź Falkowski usiłuie tym bydź dla Polaków; 
czem LAbbc de l'Epée i Sicard byli dla Eranvuzów. 
Rowny tym mężoin, pełen wiadomości i daświadcze- 
nia, tąż samą powodowany dobrocią i czułością, po- 
święcony zupełnie swoiemu przedmiotowi, czuwa 
nad upośledzoną przez naturę młodzieżą. Wydosko- 
nalony za granica kosztem rządu, wspierany przez 
zamarła Marsrałkowę Luhomirską i Rapitułę Krakow- 
ską, powierzone mu było za powrotem do ttraiu u- 
tworzenie tego zauładu, ktorego pierwsze urządze- 
nić wyszło dnia 14. Października 1417 rohu; z hoń- 
cem zaś tego miesiąca uroczyście otwartym został. 
w pracowitym swoim zawodzie wspierał Xiędza 
Falkowskiego Pan Siestrzyński, NOR przez różne 
własne odkrycia w wielu względach szczęśliwszy 
swrót dał znandy iuż metodzie. Mlody teu Polak, 


powodowany miłościa oyczyzny , poświęcił w Wied- 
niu korzystne micysce ; był on pierwszy, który zas 
prowadził w Polszcze umiciętność rycia na kamieniu, 
a nie czyniąc z nićy taiemnicy, ani bacząc na własne 
zyski, udzielił ićy lubownikom sztuk i wzrost iċy 
wspierał. — Wszystkie nauki udzielane były przes 
dwoch tych mężow aż do roku 1819, w którym za 
powiększeniem się liczby uczniów , rozdzielono ich 
na klassy, przylęto nowych nauczycieli, zwłaszcza Pa- 
na Wysockiego wychowanego w Szczecinie a udo» 
skonalonego w Uniwersytecie Berlińskim, i Pana Da- 
szewskiego podeszłego iuż męża, Nauczycielem me- 
chaniki praktyczaćy iest Pan Migdalski, W czasie od 
nauk wolnym nad młodzieżą plci żeńskiey ma dozór 
Pani Persa, a nad chłopcami Pan Pełczyński, — 
Liczba Uczniów e każdym powiększa się rokiem, W 
roku 1917 było ich. tylko 15, — w roku 1818 34 , — 
w rohu 1819 — 26, — w roku 1820—30, — wroku 
1321 — 36 , — Mieszkanie , opał i płaca dla Nauczy- 
cieli praez rząd podeymowaną była, Do roku 1821 
nieszrzęśliwi uczniowie. których i natura i los upo- 
śledzity , utrzymywani byli częścią szczodrotą rządu, 
c: cścią dabroczynnćm wsparciem prywatnych; pòg- 
niey iednakże dla piętnastu przeznaczył rzad utray- 
manie. — Szkoda, iż pomieniony w Warszawie zakład 
nie ma ieszcze własnego, obsaćrnicyszego i wesołe- 
go mieszkania , ale gorliwość nauczycieli i ezuła ich 
staranność wynagradzają ten niedostatek. Uczniowie 
szczegołnićy postępuią w naukach i moralności. 
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